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Sejm może być w tym tygodniu rozwiązany
Bieżący tydzień przyniesie ważne decyzje 

'w polityce wewnętrznej. Pierwszą decyzją 
będzie uchwała Kom isji kontroli długów 
państwowych, zwołanej przez marszałka 
Trąmpczyńskiego na 18 b .m., celem ratyfi­
kacji i podpisania amerykańskiej pożyczki. 
Jeśli —  co jest prawdopodobnem —  Komisja 
uchwali, że bez ustawy sejmowej podpisać 

umowy pożyczkowej niema prawa, to rząd 
będzie musiał 1) albo dla otrzymania ustawy 

o pożyczce zwołać sesję sejmową, względnie 
zgodzić się na dalszy ciąg sesji nadzwyczaj­
nej, odroczonej do 20 b. m., albo 2) Sejm 
rozwiązać i rozpisać w ybory; 3) albo wresz­
cie pozbawić drobnym dekretem Komisję 
Kontroli długów, prawa podpisywania umów 

pożyczkowych. Pierwsza i trzecia ewentual­
ność byłaby dla rządu w wysokim stopniu 
nieprzyjemna. N ie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że Sejm skorzystałby z otwarcia sesji 
d la przeprowadzenia swych znanych i uza­
sadnionych postulatów politycznych, np. 
zniesienie pełnomocnictw, dekretu prasowe­
go i rozporządzeń językowych. Zmiana zaś 
przez rząd ustawy o uprawnieniach Komisji 
Kontroli długów, byłaby kompromitującem 

dla państwa stwierdzeniem przed opinją 

świata faktu, że reprezentacja Sejmu i Se­

natu uważa załatwienie sprawy pożyczko­
w ej przez rząd za nieprawne. Ponadto rząd 
naraziłby się na niebezpieczeństwo postawie­
nia w  stan oskarżenia przez Sejm przyszły.

Istnieje zatem prawdopodobieństwo, że 
rząd przyspieszy rozwiązanie Izb i zaapeluje 
do przyszłej nowowybranej Kom isji Kontroli

długów. Przewiduje się, że sesja, której odro­
czenie kończy się 20 b. m. zostanie w tym 
dniu zamknięta, zaś w  dniu 30 b. m. zostanie 
zwołana przez Prezydenta sesja zwyczajna 

jeszcze na dzień 13 listopada. W  dniu 13-go 
listopada sesja ta zostanie odroczona do 
końca listopada, t. j. do dnia, w  którym na 
podstawie Konstytucji gaśnie 5-letnia ka­
dencja Izb. A  zatem nie odbyłoby się już 
ani jedno posiedzenie obecnego Sejmu.

Oczywiście przy metodzie zatajania 
przed społeczeństwem planów rządowych 
i zaskakiwanie go niespodziankami jest 

zawsze możliwem, że z trzech ewentualności 
rząd wybierze najprędzej przez nas przewi­
dywaną lub wynajdzie czwartą. Że rząd 

liczy się z pewną możliwością obrad sej­
mowych dowodzi fakt, iż ministerstwa otrzy­

mały polecenie przygotowania budżetu na 
listopad. Budżet m a w ynosić  2300 m iljonów  

do 2400 m iljonów  złotych. N a podwyżkę 

uposażeń urzędniczych (w  formie jeszcze nie 
ustalonej) minister skarbu przewiduje 120 
miljonów zł. W  roku  bież. wynosiło 46 milj. 

złotych. W  budżecie znajdować się będzie 

pierwsza rata umorzenia i oprocentowania 
pożyczki. j .  M.

Warszawa. (Tel. wł.). W  kołacK polity­
cznych krążą uporczyw e pogłoski, których 
autentyczności nie można było jednak 
sprawdzić, ja k o b y  rząd nosił się z zamiarem  

rozw iązania parlam entu. Wymieniano nawet 

termin 25 października, w  którym  akt roz­

w iązan ia m ia łby  nastąpić.

„Wyzwolenie" na rozdrożu
W arszaw a . (T e l .  w ł.).  W  n ied z ie lę  ob ra ­

d o w a ł w  W a rs za w ie  Zarząd  g łó w n y  „ W y z -  

w olen ia“ . P o  r e fe ra c ie  o rg a n iza cy jn y m , w y ­

g ło s zo n y m  p rz e z  p os ła  B a g iń sk ie g o , senator 

W oźn ick i w y łon ił referat o sytuacji po lity ­

cznej, poczem  rozw inęła się ożyw iona dys­
kusja. Śc iera ły  się w  niej p og lądy  zw olenni­

k ó w  obecnego  rządu i je go  przeciw ników . 

D y sk u s ji n ie  za k o ń c zo n o  i o d roc zo n o  do 

p on ied z ia łk u .

10-lecie polskiego sądownictwa.
W arszawa. (P A T . )  W  dniu d zis ie jszym ' sę­

dziow ie, prokuratoria i urzędnicy okręgu war­
szawskiego obchodzili uroczystość 10 rocznicy 
wprowadzenia sądownictwa polskiego. Uro­
czystość pojurzedziło nabożeństwo odprawione 
w  kościele 0 0 . Bazyljanów, na którem  byli 
obecni m inister i wicem inister Car. grono wyż­
szych urzędników i t. d. Po nabożeństwie od­
była się w pałacu Paca uroczysta akademja.

Zle się wybrała Litwa...
Głosy prasy francuskiej.

Paryż. (P A T . )  W iadom ość o zwróceniu się 
Litw y do L ig i N arodów  w yw oła ła  szereg ko­
mentarzy w  prasie francuskiej. Na łamach 
„ L ‘Oeuvre“ H. Barde przyznaje, że L itw a  nie 
miała innego sposobu wyjaśnienia sprawy po­
staw ionej obecnie na ostrzu m iecza w obec ka­
rygodnego swego zachowania względem Pol­
ski. Jest faktem niezaprzeczonym, iż W ilno  
jest de facto i de jure polskiem. Kon ferencja  
am basadorów 5 L iga  N arodów  przyznały słu­
szność wcieleniu jego do Polski, chyba, że 
L iga N arodów  o ile uzna za stosowne wnieść 
całą sprawę na forum R ad y  potrafi zarazem 
skłonić obydwa narody dopełniające się go ­
spodarczo i politycznie do przejścia ze stanu 
wojennego do szczerej współpracy. „L e  Jour- 

nal“ oświadcza, że Polska zajęła W iln o  dla

te j prostej przyczyny, iż miasto to jest rdzen­
nie polskiem. W szyscy  to  w iedzą  z wyjątkiem  
L itw y , lctóra źle się wybrała z zażaleniem do 
Ligi Narodów . L ig a  będzie m iała też  sposo­
bność przypomnieć Litwie, że to właśnie ona 
gwałci zasady paktu Ligi uw ażając siebie za 
pozostającą w  stanie wojennym  % sąsiadem po­
kojowo nastrojonym. W  sprawie K ła jp ed y  L i­
tw a postępuje rów n ież w brew  prawom naro­
dów zamykając dla handlu polskiego ujście 
Niemna.

R ezerw y  zb o żow e  ty lko  w  b. zaborze 
pruskim .

W ob ec  zamiaru rządu koncentrowania zapa­
sów  żyta , a  w ięc  tw orzen ia  t. zw . rezerw  zbo­
żow ych  tylko na obszarze byłego zaboru pru­
skiego, czego  następstwem musi być przem iał 
ży ta  tego  w  m iejscow ych młynach, zaintereso­
wane czynnik: przem ysłowe zw róc iły  się do 
rządu z wnioskiem  o przeprowadzen ie analo­
gicznej akcji również w  województwach wscj-.od 
niej Małopolski. W niosek ten był m. in. m oty­
w ow any bardzo zadow aln ia jącym i pod w zg lę ­
dem ilościow ym  zbiorami żyta na tym  terenie 
w  roku bieżącym .

O FIC E R O W IE  S Z W A J C A R S C Y  U  P R E Z Y ­
D E N T A  R ZPLITE J.

W arszaw a. (P A T .) Dziś o godz. 17 P. P re­
zydent R zeczypospo lite j p rzy ją ł na Zamku ofi­
cerów  szwajcarsk ich kap. Am/monna i por. 
Himma, k tórzy  to w arzyszy li zbiorom  muzeum 
rappersvilsk :a go  od R appersvfflo . N a przyjęciu 
obecni by li poseł szwajcarsk i z małżonką, mi­
nister Dobrucki, dyrek tor departamentu sztuk: 
Skotnieki, prezes miasta Słonimski, członkow ie 
domu cyw iln ego  i w o jsk ow ego  p. Prezydenta. 
P. P rezyden t dłuższy czas rozm aw iał z  ofice­
rami szwajcarskim i, następnie P. Prezydent 
wraz z m ałżonką podejm owali gości herbatką- 

 o n ----------
Praga. (P A T .) M inister Benesz w  imieniu 

rządu czechosłow ackiego przesłał rządow i al­
bańskiemu w yra zy  ubolewania z powodu za­
m ordowania albańskiego posła w  Pradze.

Znamienne uchwały Z. L. N.
W arszaw a . (Tel. w ł.). N a  posiedzeniu

R ad y  N aczelnej Z . L . N . przy b. licznym 

udziale członków, po wysłaniu telegram u do 

Ks. arcyb iskupa Teodorow icza z okazji jego  

jubileuszu, poseł G łąbińsk i w yg łos ił referat 

o pożyczce. U w ag i jego  w y w o ła ły  głębokie  

wrażenie.
Następnie przyjęto następujące tezy za­

sadnicze:

Państw o  Po lsk ie  jest państwem  narodo . 

wem , w  którem władza zwierzchnia należy 
niepodzielnie do narodu polskiego. W inno  

ono być  państwem  o jednolitem  ustroju po­

litycznym  na całym  obszarze. Polska, jako 
państwo narodu w  większości katolickiego 
powinna ziścić zasady  jaknajściślejszej 

w spó łpracy  z Kościołem  katolickim .

Polityką ż3graniczna musi by ć  poko jow ą, 

ale nie może przeeczać niebezpieczeństwa, 

zagraża jącego  ze strony Niem iec. A rm ja  nie 

może stać na  usługach jednostek i nic wolno 
je j używać do stronniczych rozstrzygnięć 
politycznych. Ty lko niezłom ne i konsek- 

wetne przestrzeganie zasad praworządności 

zdoła ocalić b y t  Rzplitej i ochronić ją  od  

wstrząśnień.
W szystkie ziemie Rzplitej pow inny mieć 

konstytucyjnie zapew nioną reprezentację  

polską w  parlam encie i c iałach sam orządo­

wych.

Zm iany fo rm y  rządu nie w olno dokony ­

w ać  w  drodze gw a łtu  i naruszać w  spo łe ­

czeństwie poczucia spraw iedliwości. P ra w a  

obu Izb w inny być zrów nane z zastrzeżeniem 
dla Sejmu praw a  pociągan ia rządu do odpo ­

wiedzialności parlam entarnej. Władza prezy­
denta winna być  wzm ocniona przez uposa­
żenie go w  praw o  veta przeciw  uchwałom  

parlam entu. Dość posłów winna być w y d a t­

nie zmniejszona, proporcjonalność zniesiona, 

w iek  podw yższony. Skład Senatu powinien 
opierać się na innych zasadach w yborczych  

przy uwzględnieniu przedstaw icieli K ościo ła  

oraz instytucyj naukow ych , gospodarczych  

i społecznych.
Dalsze tezy dotyczą trybunału  konstytu­

cyjnego, niezawisłości sądow n ictw a, uw o l­

nienia adm inistracji od  w p ły w ó w  party jno - 

politycznych, popraw y  bytu  urzędników  oraz  

przeciwdziałaniu za lew ow i żydow skiem u do  

szkół, rasy, literatury, sztuki, organ izacy j 

robotniczych i t. d.
 o : o—■-------

Z. L. N. żąda zwołania Sejmu.
W arszaw a . (Tel. w ł.). Prezydąum łdubn 

Zw. Lud. Naród, w niosło  na ręce m arszałka  

R ata ja  pismo, dom agające się zw ołan ia po ­

siedzenia Sejmu.

Rakowski „po angielsku" zwiał z Paryża.
Paryż. (PA T .) Jak donosi „De Joum aI“ 

ambasador Rakowski miał zamiar wyjechać 
wczoraj wieczór z Paryża do Moskwy xn co- 
gnito nie zawiadamiając o ewym wyjeżdzie 
nawet ministra Brianda. Jednakowoż mimo o- 
sobistych zabiegów nie mógł uzyskać dla sie­

bie żadnego miejsca w  sleepingu przed upły­
wem  5 dni. W obec tego  opuścił on dziś P a ryż  
automobilem o godz. 6 rano udając się do Ber­
lina. W yjazd ambasadora nie dał okazji do ża­
dnych incydentów

P. Patek podróżuje rzemiennym dyszlem
Moskwa. (P A T - ). Pose ł polski w  Z. S. R. R- 

p. Patek, k tó ry  obecnie w yjechał na Kaukaz, 
11-go b. m. przybył do W ladykaukazu, następ­
nie do Tyflisu, odbyw ając podróż samochodem 
przez słynną z w o jn y  gruzińskiej drogę. Po 
przybyciu  do T y flisu  z ło ży ł w izy tę  > władzom  
federacji zakaukaskiej. T e g o ż  dnia w ieczorem  
postanowieniem  kom itetu ludow ego spraw za­
granicznych urządzono na cześć posła Patka 
bankiet, w  którym  w zię li udział prezes central­
nego komitetu wykonawczego zakaukaskiej 
federacji, prezes rady komisarjatu ludow ego fe­
deracji zakaukaskiej oraz komisarz ludowy 
federacji zakaukaskiej i republiki gruzińskiej. 
Podczas bankietu w yg łoszon o  szereg przemó- 
w iej, na k tóre  odpow iedzia ł poseł Patek , dzię­
k u jąc  za serdeczne przyjęcie.

P O T W O R N A  ZEM STA E K S M IT O W A N Y C H  
LO K AT O R Ó W .

Onegdaj w  nocy  około 1 w  nocy  m ieszkań­
cy  ul. B ankow ej w  Ł od z i zaalarm owani zost.a 
H strzałam i rew o lw erow ym i i k rzykam i o Do 
moc dochodzącym i ze  strychu jedn ego  z do- 
m ów. K ied y  udano się, aby nieść pomoc w zy ­
w ającym  zastano tam trzy  osoby, leżące w  k a ­
łużach krw i. B yli to  w łaściciele domu: Wa- 
lerja Brześciak, W in cen ty  Majtas i je go  syr 
B oksław . Ten  ostatni zmarł w  szpra lu .

Ś ledztw o w ykazało , że dwóch lokatorów  
tego  domu, a  m ianowicie 36-1 eta i Szymon 
Ptak  i 35-letni W aw rzyn iec  W ie logórsk i, pod­
stępnie zwa-M i swe o fiary  na strych, gdzie 
dokonali nad nimi k rw aw ej masakry z zem sty > 
za eksmisję. P rzy  aresz1 owanych znalezione I 
rew olw er i  łom żelazny. [

Otwarcie sesii parlamentu rumuńskiego
Bukareszt. (P A T .).  W  sobotę odbyło się tu 

uroczyste otwarcie sesji parlamentu,

PR Y M A S  PO LSK I KS. K A R D Y N A Ł  H LO N D  
W  LODZI.

Łódź. (P A T . )  Z okazji pośw ięcenia no- 
wo-wzu iesionego kościoła 0 0 . Salezjanów , ba­
w i w  dniu dzisiejszym  w  L od z i prymas ks. 
kardynał H lond, k tó ry  p rzyby ł tu w  sobotę 
w ieczór. K s. Prym as zam ieszka w  pałacu bi­
skupim. W  ciągu dnia dzis ie jszego dosto jn ik  
kościoła dokonał aktu pośw ięcen ia kościoła
i zw iedził szereg instytucji kościelnych i spo- 
łeczno-kaf oli.ckich.

PO LSK O -N IE M IE C K A  K O N F E R E N C JA  
P R A C Y .

Berlin. (P A T . )  Z  in ic ja tyw y  dyr. m iędzy­
narodow ego biura pracy, k tóry  jest jednocze­
śnie przew odniczącym  kom isji doradczej dla 
spraw y pracy przy kom isji m ieszanej górno­
śląskiej odbyła się nieoficjalna konferencja 
między p. Thomasem a dwoma członkami tej 
komisji, delegatem  rządu polsk iego ministrem 
Sokalem i delegatem  niemieckim dyrek torem  
mmisteirjalinym Sitzleven. W  czasie kon ferencji 
ustalono, że pierwsze posiedzenie owej komisji 
doradczej ma się odbyć w  połowie stycznia 
1928. Kom isja pow yższa  utworzona została 
Da podstawie paragrafu 566 konwencji górno­
śląskiej dotychczas jednak nie miała żadnej 
podstaw y do odbywania sesji.

K L Ę S K A  W Y B O R C Z A  SO C JALISTÓ W  
W IE D E Ń SK IC H .

W  dniu 15 b. m. w e w szystk ich  koszarach 
austrjackich w ojsk  zw iązkow ych , odbyły  się 
w yb ory  m ężów  zaufania. Socjalni demokraci 
ponieśli przy tych wyborach w ie lką  klęskę 
i utracili niemniej iak 82 mandaty. Chrześci- 
jańsko-socjalny „Wehrbund”  otrzymał 154 
mandaty. W  rezultacie socjaln i demokraci ze 
swoim i 120-tu mandatami znaleźli się w  m niej­
szości, pon iew aż w iększość wynosi 1-S4 man­
daty.,
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S t a j a  wnuszki Kleapaby. “ Ś 5 S  * % * " ■  ~ !w'*S
Początek gęansów o sodzm ie  r n edzielę  o sodzin-e a-ciei.

t o  s l ^ c l i a c  w  K r a k o w i e ?
KohJeta przejsohara orzez samnchnd na śmierć!

P ę d z ą c e  a u to  o d rzu c iło  ją  o  10 m etró w  w  bok . —  Z go n  o f ia r y  nastąp i} n a tych m iast 

w sk u tek  z łam an ia  obu  nóg, k rw o to k u  w e w n ę t r z n e g o  w strząsu  m ózgu  i c ię żk ich

ogó lnych  obrażeń.

W czo ra j w n iedzie lę  ko lo  godziny  6 w ieczór 

Kom enda Dollcji na m. K raków  oraz stacja 

P ogo to w ia  ratunkow ego zosta ły  zaalarm owane; 

że  tuż k o ło  roga tk i w ie lick ie j leżą  na ulicy 

zw łok i jak ie jś  kob iety , e legancko ubranej, mo­

gące j lic z y ć  oko ło  20 la t. K ró tk i raport IY -g o  

Komisarjat-u w  Podgórzu podaw ał ja k o  przy­

czyn ę trag icznego  w ypadku  prawdopodobne 

przejechanie przez samochód. W iadom ości oka­

za ły  się ;stotn ie prawdziwe.

Jak  stw ierdzono, o godzin ie 17.40 szofer 

M icha! Ł ukasik, (z a m i^ s k a ły  p rzy  ul Z godv 

L . 17), p row adził samochód osobowy, nalożąey 

do Zak ładów  garbarskich na Zabłoeiu. W  mo­

mencie, g d y  auto znalazło się przy rogatce  

w ie lick ie j, wpadła pod w óz. c zy  też została 

najechana Julja R o ili ówua, licząca  5 go, haf- 

ciarka, zam ieszkała przy ul K rem erow sk ie j 6.

N aiechanie b y ło  tak  gw ałtow no, że  ofiara w y ­

padku została odrzucona o  (u  m etrów  w  bok 

j  w  kilku minutach w yzion ęła  ducha. Lekarz

Szkoła przemysły ad . otrzyma własny gmach.

P ogo tow ia  oraz J>r SlużewśJsi stw ierdzili zła­

manie obu nóg, wstrząs mózgu, k rw otok  w e ­

w nętrzny, oraz liczne, c iężk ie obrażenia na 

całem ciele, co w yw o ła ło  natychm iastową 

śmierć R o lków nej. Szofera przytrzym ano. D o ­

chodzenia prowadzi K om isarja t polic ji w  Pod­

górzu. Jedni ze św ia d k ó w  stw ierdzają, że auto 

jechało w  szalonym  pędzie, a drudzy w inę w y ­

padku przypasują. Rołków n ic, k tóra  niebaczna 

na sygnały , w padła poc[ samochód. Zdaje się 

przew ażać Opinia, ze  szofer jechał stanowczo 

za prędko, o  czem św iadczy siła uderzenia 

i od leg łość odrzucenia o fia ry  wypfidku. Ener­

g iczne dochodzenia, policyjne w toku.

Zaznaczyć należy, że  w ciągu ostatnich 

kilku dni, zaszło w  K rakow ie  w ie le  w ypadków  

przejechania; w inno to  spow odow ać powo-lane 

czynniki do uregulowania kom unikacji sam o­

chodowej i  bezw zg lędn ego karania n ieostroż­

nych' szoferów .

( I . )  Jak  się dow iadu jem y, na skutek nie­

zm ordowanych zab iegów  dyrek tora  S zko ły  

sztuk zdobniczych i  przem ysłu artystyczn ego 

w  K ra kow ie , p. Jana Raszki, M inisterstwo ro ­

bót publicznych w staw iło  do projektu  budżetu 

na rok  1927/8 k w otę  zł. 500.000 na pierwszą 

serję  robót około budow y w iasnego gmachu 

Szko ły  przemysłu artystyczn ego. Gmach stanie 

na przedłużeniu ul. K rupn iczej pod parkiem 

D r Jordan a i obein re rrzestrzeń  7.000 m kw. 

M iejsce to  uważa M inisterstwo za  bardzo po­

m yśln ie obrane, a warunków, pod jak iem i m agi­

strat m. K rakow a decydu je s ię oddać plac pod 

budowę, M inisterstwo n ie traktu je jako  n iek o ­

rzystnych , tem  w ięcej, że  id zie  na-razie o nie- 

odkładanie terminu rozpoczęc ia  budowy.

H IS T O R J A  S Z K O Ł Y .

T a k  w ięc  pożyteczna ta  i  głośna ju ż w  P o l­
sce, a  naw et za granicą uczelnia zaw odowa, 
o trzym a w krótce  w łasny budynek. 2  te j okazji 
w arto  pokrótce chociaż skreślić historię Szkoły, 
k tóra  przechodziła dziwne kole je . Początek  je j 
s ięga roku 1890. k iedy  to  p rzy  „e . k. w yższej 
szko le  p rzem ysłow ej w  K ra k o w ie1* powstał 
staraniem  m. K rakow a oddział artystycznego 
przemysłu, obejm ujący m alarstwo i sztukaterję 
w  zakresm rzem iosła. D o zm odern izowania tego  
oddziału  p rzyczyn ił się już wówczas p. Jan R a ­
szka, w yb itn y  artysta-rzeźbiarz i artysta-małarz, 
k tó ry  po ukończeniu A kad  om j i Sztuk Pięknych  
w  W ic dniu pracował dłuższy czas jak o  malarz- 
W k o ra to r  w  szeregu kościołów  g łów nie na 
Śląsku

P . Raszka, p ow o łaćy  na profesora w  r. 1902, 
za  d yrekcji ś. p. R ottera , wniósł w  r. 1907 me- 
m orjat do w ładz szkolnych w  sp raw k  zreorga ­
nizowania tego  oddziału na w zór w iedeńskiej 
„Kunstgew erbeschu le“ . Sprawa stanęła na mar­
tw ym  punkcie ze w zględu  na panujące wówczas 
p rądy austrjaekie. aby całą. sztukę stosowaną 
scen tralizow ać w  W iedniu  i  w  ten sposób stw o­
rzyć  specja lny typ  austriackiej sztuki stosowa­
nej. Zasadniczy zwrut zanaczyl się dop iero po 
in terw encji posła W odzim ierza  Tetm ajera , k tó 
r y  z całą. życzliw ośc ią  odniósł się do projektu 
prof. R aszk i i pod.pl w  W iedniu  odpow iednie 
starania, tak  że na parę dni przed wybuchem  
w o jn y  św iatow ej program  oddziału  S zko ły  k ra ­

kow sk ie j został u jęty w  ram y szko ły  w yższej, 
co św iadczy, żc ro id  austrjackj chciał krakow ­
ską i  w iedeńską uczelnię zawodową, postaw ić 
na poziom ie akadem ickim . Z powodu wybuchu 
w o jny  program  ten został w prow adzony w  ży- 
cio w r. 1918 i w ów czas  to  w yższa  Szkoła prze­
m ysłow a otrzym ała W yd z ia ł przemysłu a rty ­
stycznego, jak o  c zw arty  z rzędu dział nauko­
w y, a  w  trzy  la ta  późn iej w yd z ia ł ten został 
przekszta łcony na sam odzielną szkolę. Od s ty ­
cznia 1027 urzędowa je j nazwa brzm i: Państw o­
wa Szkota sztuk zdobniczych j przemysłu a rty ­
stycznego,

O R G A N IZ A C J A . —  F R E K W E N C J A .
Szkota ma na celu w ychow ać artystyczn ie 

w ykształcone, a technicznie do  współczesnej 
w yżyn y  artystyczn ego  rękodzieła  doprow adzo­
ne siły, zdolne do  pierwszorzędnej twórczości. 
Uczeń przechodzi najprzód szkołę ogólną, dwu­
letnią (nauka o formach, pismo i  heraldyka, stu­
dium natury, studium aktu. anatomia, ćw icze­
nia zaw odow e w warsztatach, historia, sztuki 
histoa-ja stylu, nauka o rantach, cieniach, p e r­
spektywa, chemija przemysł., nauka przeraysk- 
kupieeka itd.j. poezem dostaje się do szkół spe­
cjalnych, gdz ie  nauka trw a 2 —3 lata. Są to : 
1) szkoła architektury wnętrz, 21 m alarstwa de­
koracyjnego , 3) szkoła gra fik i, 41 szkoła teks­
tylna, 5) szkoła rzeźby  dekoracvjn ej, 61 szkoła 
ceramiki. N ad to  funguje 2-letni kurs garncar- 
sko-kaflarski i publiczna sala rysunków. 
W  pro jekcie  jest utw orzenie szkoły specjalnej 
m etalowej, m alarstwa kościelnego, teatralnego, 
szklarstwa i warsztatu zabs wkarskiego.

Frekw encja  S zko ły  jest ogromna. W  b ieżą­
cym  roku szkolnym  przy ję to  ponad 20(1 uczniów 
i uczenie. W ie lu  zgłoszeń nie mogła. D yrekcja  
uw zględn ić z powodu braku pom ieszczeń. Co 
do  cenzusu naukowego, to  są tam absolwenci 
7 kl. szko ły  .powszechnej, abiturjenci gim na­
zjalni i ludzie ze  skończonemu studjami uniwer­
syteckiemu. Szko ła  lic z y  ponad 50% m aturzy­
stów  i takich uczn iów  co skończyli p rzyn a j­
mniej 6 klas s zk o ły  średniej. U czn iow ie  S zko ły  
rekrutują się ze  w szystk ich  w o jew . Państwa 
a nawet z L itw y , Czec-h i S łow aczyzny. Uczeń, 
któ^y chce opanować cały, obszerny m aterja l 
naukowy, musi pracow ać w iele. N a  każdym  
kursie jest 40— 46 godzh i zajęcia tygodn iow o. 
Absolw enci szko ły  ob ję li już w ie le  odpow ie­
dzia lnych  p laców ek w  szkołach przem ysłow ych 
i szeregu uczeln i na całym  obszarze krain.

Nowy wypadek paraliżu dziecięcego.
.Jak się dow iadujem y, ok ręgow y Zw iązek  

Kas Chorych sk ierow ał do szpitala św. Ł a za ­
rza w  K rakow ie  na oddział chorób D,erwo.wycli 
4-letn icgo chłopca z W łoszczow e j (w o jew . k ie­
leck iego ) dotkn iętego chorobą Heine-,Medina.
W ypadek  nie jest c iężk i a p rynna r jus z oddzia­
łu don. dr. A rtw ińsk i spodziew a się w y lecze ­
nia chłopca. D w o je  dzieci chorych na paraliż 
przedniego rdzenia rogów , które pozostaw ały 
na oddzielę neuroTog.krznytn opuściło w  tych 
dniach szpital. D zieci zostały częściow o w y le ­
czone, a pewne porażenie kończyn m oże ustą­
pić przy dalszych zabiegach leczn iczych w  ro­

dzaju masażu i e lek tryzacji.
rou iow aż we Włoszczowej miało zejść Kil­

ko w ypadków  tej choroby, przeto  ioe, dr. 
A rtw ińsk i zw rócił się do naczelnego fizyka- 
m iejskiego w  K rakow ie  dr. Owsimskiego, z pro­
śbą, % y  * fizyk a t stw ierdził ilość zachorowań 
dzieci w e W łoszczow e j za  pośrednictwem  od­
nośnego lekarza- powia-towego w  womwódjcfcwie 
kieleckiom . Choroba Hełne-Medina noiawis się 
naaal tylko w sporadycznych wypadkach w  ro­
ku bieżącym  miano epłdcm ji nr sąsiednich pań­
stwach nie zaznaczyła się u na-s w iększa ilość 
zachorowań niż po inne Jata.

Lektoraty na Uniw. Jag.
W  bieżą-cym roku akadem ickim  prowadzą 

lek tora ty  następujący lek to rzy  i lek tork i: ję ­
zyk  łaciński dr. Skimuna, grecki dr. Sbhnayder, 
francuski St. Bernerd, w łoski pani dr. Nucci 
angielski M. Dziow ick i, niem iecki J. Ipipolcltl 
rosyjsk i P . Wic-broW, ruski (ukra iii-k i) dr. Zi- 
łyński, czeski i s łow acki dr. Suchy, serbsko- 
chorwacki dr. Francie, bułgarski dr. Taszyeki- 
litew sk i St. Szwejkowsku. w ęgiersk i dr. Kap- 
pcł. hebrajski dr. Stein, m iędzynarodow y W . 
J ez icr.kL  kartogra f ja  i ste.nografja St, K orbel.

Lek tora t języka  hebrajskiego obejm uje; ję ­
zyk hebrajski Ąja początku jących (m otfo log ja ) 
i d la zaawansowanych ze szozególimm u w zg lę­
dni onaem form pobiblijnych: w  program  w cho­
dzą nadto w yim ki z .Wiszny treści h istorycznej. 
P. Jez! orski w  swoim  lek toracie  uwzględnia 
problem  m iędzynarodow ego języka  pomocni­
czego i środki je g o  rozw iązania oraz zasady 
m iędzynarodow ego języka  pom ocniczego ,Jn- 
terlśpgua11 („Ła-tino sine flox ione“ ).

W y k ła d y  w  S z k o le  H a tik  P o l i t y c z n y c h ,

przy W y d z ia le  praw a Uniw. Jag ie llońsk iego  
objęli w  roku -szkolnym 1927/28:

1) Pro f. Uniw. Jag. Dr MiOfeai R os lw orow - 
ski; L ig a  N arodów  (godz. 25). 2) A  -yst. U- J. 
Dr >fneicj Starzew sk i: P raw o  konstytucyjne 

porównawcze (godz. 30). 3) P.rof. D r Zygmunt, 
Sarna: P ra w o  konsularne (godz. 30). 4) D yr. 
W a c ław  Kondersk i: Zagadnienia gospodarcze 

(godz. 25). 5) P ro f. U. J. D r W ład ys ław  S za j­
nocha: B ogactw a  kopalniane Polsk i (18 godz.)
6) Prof. U. J. D r Roma-n D ybask i: P o lityka  za­

gran iczn a  i w ew nętrzna W . B rytan ji (godz. 25).
7) Doc. U. J. Dr Pan eyko: Samorząd porów ­

naw czy  (godz, 25). 8) P ro f, U  J. Di Stanisław
G ołąb: KorlyFikacja (gndz. 10 ).' 9 ) P ro f. TI. 

w  Lublin ie Dr Górski: Reform a agrarna (godz. 

15-ta) 101 Prof. U. w  N an cy  D r La louel 
U istoiro dipl(>mat.ique do 1‘Europe (godz, 24).

21.0D0 przestępstw we wrześniu.
IV  ciągu września b. r. zanotow ano 21.000 

przestępstw  na teren ie w o jew ództw a  krakow ­
skiego, T tak w ypadków  zdrady g łów nej i in­
nych przestępstw  politycznych  zarejestrow ano 
18 cie. buntu 1 oporu w ład zy  2, dezercji 16, 
zakłórr-nia spokoju publicznego 9. w łóczęgostw a
1 żebraniny 218. fa łszerstwa p ien iędzy i doku­
m entów  4, rabunku 9, m orderstwa i zabójstwa 
16, w  tem dzieciobójstw a 6, rozm yślnego podpa­
lenia 8, przestępstw  przec iw ko m oralności 73, 
pobicia 486. porzucenia dziecka 10, w sze lk iego  
rodzaju  k radzieży, iab  k o p io w ych , m ieszka­
n iow i eh, sk lepowych , k ieszonkow ych i  t-.-. d.
2 'yU ące  333, oszustwa 295, wymuszenia 7, 
sprzeniew ierzenia 52 paserstwa 29, hc-bwy i pas- 
karstw a 159, hazardu karcianego 7, przekro­
czeń przep isów  sanitarno - adm inistracyjnych 
5 tys ięcy  393, -przekroczeń przepisów  handlowo 
adm inistracyjnych 180.14 przekroczeń meldun­
kow ych  297. op ilstw a 988. k rzyw oprzysięstw a 
jeden, ucieczk i aresztantów  1 i  i. d.

N ie za le żn e  od sta tystyk i przestępstw  na­
le ży  zaznaczyć, że w  c-iągu września b. r. zaszło 
na terenie wojew ództwa. k rakow sk iego 49 poża­
rów  przypadkow ych , 13 sam obójstw, 40 n ie­
szczęśliw ych  w ypadków , w  tem  17 śm iertel­
nych i 4 wypadłej zagin ięcia osób.

— —co-------
P  o n i e d z ł  a 1 o k  17:go: św. Jad w ig i wd.. św.

M ałgorza ty  A l.
W t o r e k  18-go: św. Łukasza ew., św. Juljaua,

pus+clnika..
W t o r e k  18-go: W schód sdońca o godz. 6.03,

zachód o godzin ie  16.45.
 ono-----

W Y J A Z D  Z A G R A N IC Ę  O F IC E R Ó W . Mini­
sterstw o Spraw W o jskow ych  w yd a ło  nowe prze­
pisu w  spraw ie wyjazdu zagranicę o ficerów  
Zgodn ie z rrowcjpi przepisami oficerom  w  stanie 
spoczynku oraz w rezerw ie  niepowołanym  do 
służby czynnej zezw oleń  na- w y jazd  zagranicę 
udzielają dow ódcy 0 . K . Podania o ficerów  bę­
dących nr stanie n ieczynnym  m i w y ja zd  za­
gran icę w  sprawach prywatnych mają, być  k ie­
rowane do tego organu M. S. W o jsk ., k tóry  
administruje sprawa mi personalnemi danego 
oficera. Podania em erytów  i o ficerów  rezerw y 
Jo O. K . idą przez w łaściwą kom endę ibupoł 
niającą. Odjazd, datę zam ierzonego powrotu 
i pow rót ofiep.rowie m eldują przez P . K . U.
Yv ciągu dni 14 oficerowie zagranicą, mają, się

zam eldow ać w  konsulacie polskim  i pouać 
zm iano każdorazow ego  pobytu .

W Y S Ł U Ż E N I P O D O F IC E R O W IE  —  PO  
S Ł U Ż B Y  C Y W IL N E J . M in isterstwo Spraw  W o j 
skowyeh u tw orzy ło  p rzy  biurze oersonalnem 
kom isję d la kw alifikow an ia  w ysłużonych pod­
oficerów  na otrzym yw an ie stanowisk w  pań­
stw ow o] służbie cyw ilnej.. Podan ia  zaintereso­
wanych oficerów  winne być  sk ierow yw ane do 
biura personalnego M inisterstwa Spraw  W o j­
skowych’. i

B IB L J O T F K A  DOMU Ż O Ł N IE R Z A  PO v- 
SK1EGO w  K rakow ie , powstała w  roku 1925 
z in ic ja tyw y  G arn izonow ego K om ite ty  Opieki 
nad żołn ierzem , §  szczegóŁn-io prezesa sókejł 
Inhljoteki p. Ozorneekiogo J., pod k ierow n ic­
twem kpt. Rudolfa, k tó ry  też prow adził hinljo* 
tekę do końca czerw ca 1926 r. Błbłjotfiika l i ­
czy ła  wtenczas 1539 dzieł, a 2385 fom ów  pTzy 
ilośoi 130 czyte ln ików . B ih ljoteka nowstnła no 
więkwz-ej części d z ięk i ofiarności w ielu JSrwi 
i osób prywatinv"b. k tóre dostarczy ły  bezin- 
teresowiniie wdększej iłośc? k . iąSek. R ib ljo teka- 
rzem jes t od m arca b. r. j>or. W a c ław  M alinow ­
ski. Od togo  czasu zwiększyła, się b ih ljo teka 
o 100 tomów-', zaś waroht czy te ln ików  o 40. 
D w o je  dzieci leczonych w  sznitaln krakowsKim , 

częściow e uzdrow ionych, w róc iło  do dom ów.

O U L G I P O D A T K O W E . W obec  za m ia n  
M inisterstwa Kom unikacji zniesienia u lg i ta ry ­
fow ej. przyznanej fabrykantom  m ebli g iętych  
przy wyw iczm niu zagranicę 600 ton towaru. 
Zw iązek  Przem ysłow ców  w  K ra kow ie  w ys to ­
sował do Instytutu  E ksportow ego przy  M ini­
sterstw ie Przemyślu i Handlu um otyw ow any 
m cmorjał. P rzem ysłow cy  w ykazu ją  w  nim k o ­
nieczność utrzym ania ulgi, w  .ględnie usunięcia 
przepisu co do warunków  zastosowania u lgi.

N A P IŁ  S IĘ  J O D Y N Y  Z A M IA S T  W Ó D K I.
P ogo to w ie  rabunkowo in terw en jow ało  w czora j 
v/ dwóch w ypadkach  bó jek  w  czarne zabaw. 
N a  jednej z  nich, Feliks Dubas, w yp ił przez 
pom ylk f zamiast, wódki jod yn y . L ek arz  P o ­
go to w ie  przepłukał mu żołądok.

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . P  U siana Ole* 
szkówna, zam. w  Czuli-cach zg łos iła  w  polic ji, 
że dn-ia 1.5 bm. w  R ynku  Gł. obok pom nika 
M ick iew icza skradziono je j kosz z garderobą
wartości 120 zf. __  P io t io w i Szczurkow i w oź
neanu Biibljoteki J a g ie lio fek io j skradziono z nic 
zam kniętego m ieszkania w  czasie nieobecno-1 
ści donno wnuków l uhra-r’ e m ęskie w artości 
i 60 zł. —  P. Stanisław ow i Gzorncrou skradła 
je g o  służąca M arja W alas bieli,zmę wartośea 
150 zł. yoczom  zbiegła. —  loż- K if» la ro w i 
podczas koncertu w  Starym  Tea trze  skradzio­
no z kneszeni spodni portfe l z 80 zł. i doku­

mentami. i I ■ !
——----ODO- n»nw

R B IP i lR lU A R  T E A T R U  S Ł O W A 0 K T E «O .
Pon iedzia łek : „C z łow iek  i  nadczłow iek*1.
W torek : ..Koniec Mistres C heyney11.
Środa: „ W  p ę tach 1.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ N Q W O Ś C 7 a .

Pon iedzia łek : „Pagan in i16 w ystęp  M. W aw ra
kow icza .

W torek : „Pagan in i11 w ystęp  M. W aw m ko- 
w icza.

  — c  ; o  .

P R A C A  C H R ZE ŚC i J A N S K O -S P O L E O Z N A  

K O ŁO  S T U D JÓ W  C H R JE Ś C IJA Ń S K O -S R O L .

Staraniem ,.Koła Studjów  chrześcijańsko  
społecznych11 p rzy  Cli. D. w  K ra k o w ie  odbędzie 
się w  pomjfidziałek dnia 17 października b. r. 
o  godz. 7 w ieczór w  sali Domu Zw iązkow ego  
p rzy  ul. A Po tock iego  L . 11, W .  W ieczó r dys­
kusyjny. Zaga i „W ie c zó r11 redak tor „G łosu  N a ­
rodu1* Józef W archa lonsk i na tam at: ..Polska 
ustawa przem ysłow a11.

 00-----
K U R S  O Ś W IA T O W O -8 P O Ł E C Z N Y  N . T .

„P O L S K A  W S P Ó Ł C Z E S N A *.

K rako w skie "K o ło  Związku Sen iorów  „Od- 
-odzen i?11 uir-ządza kurs ośw iatowo-tspołeczry 
.ty t.: „P o lsk a  YJ&pótezesna11 r»od k ierow n ic­
twem  dra Józefa  Walczewskiego. Kurc rozpo­
czyna się w e w torek , dn ia 18 października 
w ykładem  ks rod. Jana Piwowarczyka: „ ż y c ie  
religijne w Polsce11 (2 godziny ). W y k ła d y  od­
bywają. się w  sali kon ferencyjnej w  Domu 
przy ui. P o to ck iego  11 od godz. 7— 9 wieczór 
Pożądany jest lic zn y  uaział w  kursie członków^ 
katolik,kich stow arzyszeń  krakowekieh .

/
/
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Z życia orgairzzsyj ehrześć.-spol.
w  T a r n o w i e .

D w a zgromadzenia.

M imo bardzo trudnych wąrtników coraz la* 
piej rozw ija  się w  Tarn ow ie  praca chrześcijań- 
sko-społeczna, k tórej ośrodkiem jest sekretariat 
chrzęści<ańsko-rohotniczy i redakcja tygodnika 
„Nasz G!os“ . Duszą organizacji chrześeijańsko- 
społecznych jest ks, rek tor Rzepka, oraz pp. 
Poręba, -edaktor „N aszego  Głosu1 i Turek, se­
kretarz '■obotniczy Dużern powodzeniem  ci ow ą  
się chzuścijańsldś zw iązk i zaw odow e, które 
nrm o w yw ro to w e j działalności socja listów , ko­
munistów i  hociurowców, zdoła ły  skupić w ieljti 
zastęp robotn ików  w  Tarnow ie i zw ycięsko w a l­
czą o polepszenie położen ia robotn ików  W  os­
tatnich czasach do chrztsć. zw iązków  zaw odo­
w ych  przystąpiła część robotn ików , zatrudnio­
nych przy budowie państw owej fab ryk i zw iąz­
ków  azotow ych  w  D ąbrów ce (t. z w. N o w y  Cho­
rzów ). W  piątek 14 b. ni. odbyło się zebranie 
tych  robotn ików , na k tóre p rzyby ł prezes cen­
trali chrzcśó. zw ią zków  zaw odow ych , p. poseł 
Puchatka z K rakow a. Zgrom adzenie zagaił p 
red. Poręba, poezem p. Puclia lka w y g ło s i} ob­
szerny referat o program ie chrzęść, zw iązków  
zaw odow ych. W  dyskusji przem awiał p. Turek, 
a kilku robotn ików  poruszyło różn- m iejscowe 
spraw y. P o  wyjaśnieniach zo strony referenta, 
uchw alono rezolucje w  sprawie otw arcia p rzy­
stanku k o le jow ego  w  Dąbrówce, w sprawie bu 
d o w y  mostu na B iałej, oraz w  spraw ie terminu 
wynow iadania z pracy. Zgrom adzeni serdecznie 
dziękow ał; p. Puchałcc za p rzybycie  i za uświa­
dom ienie ich o w .elu  spraw’ach aktualnych i or­
gan izacyjnych . •

Obok chrzęść, zw iązków  zaw odow ych zys­
kuje w Tarn ow ie  coraz w ięcej sym piatyków or­
gan izacja  polityczna Ch. P ., która również 
w  piątek w godzinach w ieczornych odbyła ze­
branie w  sali „G w ia zd y11 przy udziale p. Pu- 
chałki. Zgrom adzeniu tomu przew odniczył ks. 
rektor Rzeuka. P o  referacie p, posła na temat 
obecnej sytuacji w  państwie, rozw inęła się oży ­
w iona dysku sij. w k tóre j zabierali g łos pp, Ba­
łut, ks. Rzepka i Turek. M ów cy w yrażali uzna­
nie d la działalności Oh. D Stronnictw o to  jest 
specjaln ie powołane do łagodzen ia  w ałk  partyj 
nych i kon flik tów  społecznych i Ono też musi 
piozostać rdzeriem  grupy centrow ej w  Sejmie, 
bez k tórej powrażna praca parlamentarna nie 
jest do pomyślenia Poruszono też na zebraniu 
sprawę tak tyk i stronnictw  um iarkowanych na 
na jbliższą przyszłość. Zebranie zakończyło 
o godz. 9 i pół w ieczorem .

a

„Niebieski p t ó “ p rai! sstiem
2'/3 roku w ięzienia za kradzieże i oszustwa,

A n ton i Krasa, lic zący  la t 22 stawał przed 
TL Senatem sądu ok ręgow ego karnego w  K ra ­
kow ie, oskarżony o  szereg k radzieży popeł­
n ionych w  Gnieźnie, K rakow ie, Poznaniu itd , 
tudzież o  zbrodnię oszustwa popełnioną na 
szkodę 8-miu osób. w  rozm aitych miastach. 
Oskarżony okazał się nadzw yczajnym  reżyse 
rem. każdą bowiem  kradzież lub oszustwo przy­
g o to w yw a ł zgó ry  z  niesłychanym  sprytem. 
M arję P iętkow ną skłonił rozm aiłem ! obietnica­
mi do tego, iż  z Poznańskiego przyjechała do 
K rakow a, płacąc bilet także i Krasie. W  K ra­
k ow ie  ..eleganck i" m łodzieniec wyłudził swei 
tow arzyszce  2 k w ity  bagażow e, w odził ją po 
restauracjach, a w  m iędzyczasie złożone w  gar 
tierohie k o le jow ej rzeczy  (duży kosz 1 w a lizkę! 
pod ją ł j ukrył. P . P ię4kównę podorow adzit 
w reszcie  pod pasaż B ielaka, kazał je j czekać, 
a sam diugiero wyjściem  się ulotnił. Innym 
razem  podał że g o  w  czasie podróży koleją 
okradziono i że nie ma na dalszą podróż że 
jest ajentem firm y ILu-twig w Poznaniu i kre­
w nym  bratow ej Bolesława Kreha. że jest 
w  ostatniej nędzy i niema z czego  żyć  że po- 
trzehuje p ieniędzy na pogrzeb swej siostry nau­
czyc ie lk i i t. d. i  pod tym pretekstem jrma- 
c iąga ł szereg osób na niniejsze i w iększe k w o­
ty . K rasa tw ierdził w  dochodzeniach policy j­
nych. że do kradzieży  na rzecz P ię tków n y  na­
m ów ił g o  Leon Kam iem iarczyk oraz że skra­
dzione je j przedm ioty sprzedał za 17 złotych 
H elen ie K ow a lsk ie j.

N a  rozpraw ie przesłuchano licznych św iad­
k ó w  i odczytano dokum enty zawnioskowane 
przez Prokuraturę. Osk. K rasa nie umia} w y ­
jaśn ić ca łego  szeregu istotnych okoliczności, 
daw ał odpow iedzi nieprawdopodobne, odpiera­
ne przez św iadków. W obec  tego sąd nic do­
puścił żadnych dalszych św iadków. uznał K rasę 
w innym  zbrodni k radzieży  i oszustwa i zasą­
d zi} g o  na 2Vi roku c iężk iego w ięzienia, zaś 
osk. K am ien iarczyka i K ow a lską  uwolnił od 
w in y  i kary, nie dając w iary  oskarżeniom 

K rasy .

P rzew odn iczy ł senatowi s. o. s. D r K acz­
marski, w etow a li e. s. o. Dr C ieślewski i sso. 
Sośnicki. Oskarżał prok Golik.

Zebranie organizacyjne 
Banku Snółd7ielczeqD w Makowie

Dnia. 16 b. m. odbyło  się w  M akow ie w  saJi 
tam tejszego ,.S oko la ", zebranie organizacyjne 
członków  now oza łożonego pow ia tow ego  Danku 
Spółdzie lczego z n ieogr odpow. N a  rozesłane 
zaproszenia zgrom adziło się około 300 najpo- 
w ażniejszych przedstaw icieli Dowiatu, reprezen­
tu jących 16 gm in okolicznych.

Zeb-anie zagaił i w  dalszym  ciągu mu 
przew odniczył burmistrz Makowa p. Skupiński 
k tóry  pow ołany troską o dohro powiatu i je go  
obyw ateli, podjął i  nimi wspólną myśl zorga 
n.zowania w  M akow ie silnej organizacji fn a r  
śowej. W  zohraniu tym  ■wzięli udział zapro­
szeni goście ?, K rakow a, delegat p. radca Jan 
W o ln y , prezes pokrew nego Banku Spółdziel­
czego  z p. dyr- Romanem Ferkieni, oraz dr< 
Bronisław Kuśnierz, w iceprezes Zw iązku rew i­

zyjnego w e Lw ow ie.

T o  przem ówieniach p. radcy W o lnego , R o ­
mana Ferka i dra Kuśnierza, k tórzy  jasno i do­
bitnie w ykaza li konieczność i w ie lką  potrzebę 
stworzen ia tak ie j organ izacji k redytow ej, któ- 
raby specjaln ie m iała za zadanie podniesienie 
rolnictwa, rękodzieła i stanu średniego, w y ­
w iązała się obszerna dyskusja. W  dysku-ji te j 
zabierało g los w ielu  m ówców , k tórzy  pocłzie 
ła jąc zdanie o potrzebie istnienia tak iej in­
stytucji p rzyrzek li i za,per,mili nowej p lacówce 
czynne poparcie.

W  *  ni « , a  " . " *  i
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ANGL5CY NAZYWAJ/I
p o d w ie c z o re k  „ h e rb a tą " .

N ie  trz e b a  c h y b a  d o d a w a ć ,  
że m a ją  na m y ś li h e rb a tę

m
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R AD JO S TA C JA  K R A K O W S K A  Z M IE N IA  
F A L Ę , IV  awiądku z M iśkiem  otwarciem  pcłto- 
żnej stacji w  Katow icach, k tóra  pracować bę­
dzie na fali 422, przyznanej w  drodze m iędzy­
narodowej konw encji Polsce, a obecnie stoso­
wanej w  K rakow ie , rad jostacja krakowska 

dtniwn 25 hm. przejdzie na fa lę  500 m., aby 
uniknąć interferencji % fa lą  katow icką, ta  
K raków .' nic zaś K a tow ice, obejm uje fa lę  500 
m., tłum aczy się tem, że  fala 422 jest wytą- 
tz-nie dla jednej stacji przeznaczona., zaś fala 
500 m. jes-t falą, wspólną kilku stacjom  K a to ­
w icka stacja jak o  stacja bardz-o silna,, bo 10- 
k itow atow a o w ielk iw n zasięgu, musi m ieć fa- 
ę w yłączn ie dla siebie, krakow ską jako stacja 

słaba,, f i  i pół kw w  antenie), m oże posług!-, 
w ać się fa lą  wspólną, używaną już przez k il­
ka stącyj zagranicznych, Zra;am  fali k rakow ­
skiej pociągnie za sobą w  n iektórych w ypad­
kach konnezneść przestrojen ia aparatów  de­
tektorow ych . N ie  sprawi to żadnych trudno­
ści właścierniom aparatów  detektorow ych. N ie 
prawi to żadnych rudm-ości właścicielom  apa­

ratów  d e toH o rcw -ch  strojun-yęjł kondensato- 
em zmiennym łub warjom etrem , natomiast 

aparaf.y det.ek arow e z cewkami stałem! będą 
musiały bvć przestrojone przez dodanię pewnej 
biści zw o jów  na ci w ce Dla ułatwienia stro- 
enia aparatów  odbiorczych nadawany hędr;e 

'•odsronnio. z w yjątk iem  soboty i niedzieli. «y- 
rnał czasu o godz 12 i koncert p łyt gram o­
fonowych na fali 500 metrów.

P r o g r a m *  s fc .c v ' r a tP n w y c h -

W torefc 18 października b. r.

K raków  ("422) Godz. 12: Sygnał czasu i ko­
munikaty. Koncert p łyt gram ofonow ych. 17 45: 
Transmisja z W arszaw y, 10. Rozm aitości Godz 
19.10: O dczyt p. t. .D oństaw y fizyczne tele 
w izji11 w ygłosi Dr W  W ilkosz, ptrof. Uniw Jag. 
19.30: Odczyt p. t. ..Kornel U je jsk i11 fw  30 lat 
po śnreref) w ygłosi Dr. Ant. M ikulski dyT 
kem, naucz. 20: Kom unikaty. 20 30: Trans­

misja z W arszaw y. 22 30- Transm isja muzyki 
salonowej z restauracji ,.P?vi11on“ .

W arszaw a (1 1111 Godz. 12 Sygnał czasu 
knmmdkaty P, A . T.-a i nadprogTam. 15 K o  
mn/mi,kaf m eteorolog^-zny. 16 Odczyt, 16 25 

Nadprogram  i k o m u n ik a t 16 40 Or)Cjryt 17 05 
Kom unikaty P- A. T .-a 17.20 Odczyt 17.45 
Koncert, kam eralny. 19 K om in rkat rolniczy. 
1015 Rozm aitości! 19.35 Odczyt, 20 30 Gej­
sza '1 22 Sygnał czasu i kam uw katy. 23.30 
Transm-sia m uzyki tanecz-nei z ,PavilIonu“ .

Poznali. (830, U Godz, 12 45 K on cert g ra - ! 
m ofonowy 14 N otow ania g iełdy  pMnieżnej. 17 | 
Lekcja  języka  a n ie ls k ie g o  17.45 Transmisja 
kn n eeru  z W arszaw y. 19 Nadprogram . 1910 
Odczyt. 19 35 Kom unikaty gospodarcze 1° 55 
Odczyt. 20.20 KomKgS-iPA m eteoro logiczny. 
20 30 Koncert, organow y prof. F  N ow o w ie j­
skiego. 22 Sygnał czasu i kom unikaty.

Niedziela sportowa.
Na boiskach Ligowych.

W isła uzyska’a mistrzostwo L ig i 40 punktami.  Pogoń Jzięlti porażce I. F. C. ma szanse
zyskania drugiego mieisca.

L W Ó W . W is ła  —Hasmonea 2:2 (1:1). B a
smonea prow adzi 2:1. D opiero na pięć minut 
orz od końcem  zaw odów  uzyskuje W isła  w y ­
nik rem isowy. Goale d la W is ły  uzyskali: R ey- 
mam I. z w o ln ego  i Gzulak, dia Basm onei 
Steuerman i Farnek

W A R S Z A W A . Ruch— L e g ja  M  (0:0). Gra 
na bardzo niskim stopniu. Bramkę dla L e g ji 
strzela C iszewski. Sędziow ał p. Ziemiański 
z K rakow a.

K A T O W IC E . W arta— I. F . C. 5:1 (3:0). N er­
w y  I. F . C. nie w y trzym a ły . N a  własnem je ­
g o  boisku W a rta  złożyła  mu prezent w  po­
staci pięciu p ięknych bramek, k tóre  strzelili 
P rzybysz 2, a Btaliński, ScherfKe i Radom ew - 
ski po jednej. H on orow ego goa la  d la  I. F . C. 
uzyskrtl D ietner.

?>ODŻ. Turyści— Polon ia  1:0 (1:0) Gra ma- 
io  za.jinująca i ordynarna. D ecydu jącego goa" 
la  strzelił w  10 min. Kubik .

Ł . T , S. G -Garbarnia 2:1 (1:0). Zawody
o w ejście cno L ig i państw ow ej 6końc-zyły się 
porażką krakomsJrej Garbarni.

S T A N  M ISTRZO STW  P . L . P . N .
W isła  zakończyła rozgrw w ki, uzy&kująo 

w 26 grach 4G punutów i zaobyw a jąc  defŁn^- 
tjrwnie m istrzostwo Polsk ie j L ig i  r a k i  Noż­
nej. N a  drngmm miejscu stoi I  F . C. pmsiaua- 
jące 32 punkty i  24 gier. N a  trzeciem  jes t 
obecnie Pogoń , króra ma jednak ni ej asa ą  
sza-nse na w yw indow anie się na drugie m iejsce 
w tabeli. Posiada ona na 23 g ier 29 punktów 
Następne m iejsc? w  tabeli za ję ły : W arta  28 
p. i  24 g ier, L . K . S. 25 p 26 gier, Tu ryśc i 
25 p. j  22 g ., L e g  ja  25 p. i 24 g., Ha sm-onea 
22 p. i 24 g., T  K  S, 22 p. i 24 g., Po lon ja  
21 p. i  24 g., Ruch 21 p. i  23 g., Czam i 20 p.

Oracovia-Pcgon 2 :2  (1 :t).
N IE W Ł A Ś C IW E  Z A C H O W A N IE  S lĘ  L W O ­

W IA N  N A  B O ISKU .

Match, k tó rv  zgrom adził okol o 5.000 w i­
dzów  rozpoczą ł się zrazu pod znakiem Pogon i. 
M imo to Gkrteł, jeden z  najlepszych w  tym  
dniu g raczy  C racovii, ładną „główką,11 os.ąga 
pierwszą bramkę. G ra ostra. W yrów n u je  nie­
zadługo Kuchar z. w in y  bramkarza W iśn iew ­
skiego. U trąconego Kubińskiego zastępuje 
W ó jc ik , a je g o  m iejsce, M ysiak z rezerw y. Do 
pauzy kornerów  4:0 na korzyść  Gracovii. P o  
pauzie przew aga Cracovu. Sędaaa Arczyński 
popełnia szereg b łędów  i p rzyczyn ia  się do 
nerw ow ej gry . Pada goa± Kuch ar a. W yrów n u ­
je  znów  Kałuża z zam ierzania. Doskonały 
bramkarz P ogan ’ , Sobociński, tym  razem  zbyt 
ryzykow n ie  wybiegd. N a  3 min. przed końcem 
zaw odów  zdarzył się p rzykry incydent, który 
należy przypisać niewłaściz-emu zachowaniu 
się Ijwifwia-n. Podyktow any przez sędziego 
rzut karny przeciw ko Pogon i wywoła? sprze­
ciw  te j drużyny. Dr, Ga.rbień obraził sędziego 
i ten opuścił boisko. Match za em skończył 
lę wdaściwie w a ’ k-overerti (8:0) d la Oracovii. 

Bmiuitne, że  te g o  rodzaju rzeczy  zdarzają się 
ostatnio co-ntz częściej na boiskach piłkarskich. 

 o, jo — -

krakowska l ig a  okr. p iłkarska
na rozdrożach,

czy p o d g ó r z e  j e s t  m is t rz e m ?

K w estja  rozłamu w p iłkarstw ie polskiem do­
tąd niczalatw iona, grozi w ciąż m ebezpioczaem ' 
kom plikacjam i. M imo jednolitego pozornie zw y ­
cięstwa idei lig ow e j dochodzą nas ostatnio od­
g ło sy  chaosu i dezorganizacji. Bo, jakże inaczej 
fłom aezyć sprawę „utrącem a"1 m istrzostwa K .

„P od górze11 i „podarow anie11 go  ,;G arbam i"?  
Afera, która w yn ik ła  ostatnio z tego  powodu 
przypom ina smutne czasy PZFN .

Podgórze rozegrało już dw a mecze o w ei§e 'e  
do L ig i państwowej (,,Ł . I. S. G.“  i „Ś ląsk11).

i 23 g . W arszaw ianka 14 p. i 22 g., Jutrzenka 
11 p. i 25 g . Jak w idać Jutrzenka nieuchron­
nie spada do L ig i o-kręgowej.

OO---------
D opiero p o .ty ch  dwu lega lnych  -zawodach nad 
Podgórzom  zaw isnął sławny w yrok  lig ow y  ,3ak 
nas informują, L ig a  w ygrzeba ła  z przed pięciu 
m iesięcy jakąś nieformalność z powodu bezpraw  
n ego (? ) udziału graczaf!...) w  jakimś zapoimr.a- 
nym matchu i w ym yśliła  kom edię podw óm ego 
głosowauia z odmiennuerni zeznaniam i świad­
ków , k tórzy  w  decydującym  mom encie zm ienili 
pierwsze ośw iadczenia na korzyść  Garbarni. -—  
Sprawa nie jest jeszcze przegraną dla Podgórza, 
gd yż  klub ten, opierając się na dowodach, za­
m ierza zw yc iężyć  drogą sądową.

W szys tko  to  dzieje się obecnie przed roz- 
grrw kam i Garbarni o w ejście do L ig i państw■> 
wej, gdy ż  ludwinowska drużyna na sKutek za­
rządzenia ligow ego , jako  druga z rzędu, auto­
m atyczn ie za ję ła  czo łow e m iejsce w  m istrzo­
stw ie tut-., tak  pracow icie w yw alczone przez 
Podgórze. O ile  zgadzają  siz z prawdą te zaku­
lisowe wieści, mamy istotnie do czw iien ia  
z b rzydką in trygą  t, zw . d zia łaczy sportowych.

Poda jem y to do w iadom ości ty lk o  z d den ni 
karsk iego obowiązku gd yż  sprawą tą  za jęła  się 
obecnie cała prasa krajowa nie szczędząc dot­
kliw ych  uw ag godzących w  au torytet L ig i. C zy ­
tam y np. w  .Glosie Polsk im 1' (nr. 271) .N ie­
dawne zmienienie m istrza11 extra  kiasy w  F ra - 
kow ie  jest faktem  niespotykanym  dotychczas 
w  dziejach oilkarstw a polsk iego i  rzuca św iatło 
n iekorzystne na osławione stosunki krakow ­
skie11... C zekam y na wyjaśnienie.

 OO— — ■

Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E  
O  O D Z N A K Ę .

W yn  k i. Paine: 60 m.: W ieczork iew iczów n a  
9 sek 500 ip.: W m czork iew iozów jja  1:32. Skok 
w  dale W : eczorp - owi c z ó wn a 3.68.

Panow ie: 100 m.: Pojew sk i (12 sek.), 400 
m.: Sambor (62.41. Skok w  zw yż: Sambor (140), 
Bieg 15u0 tn.: Tw ardo  (4:47.8V Bieg na 5000 
m.: Kostrzew^k> (17.58). W  biegu tym  brał 
udział imany bokser Ran. k tó ry  uzyskał czaa 
18.20.

B E Z P Ł A T N Y  PO RTRET R O TSZYŁD A .

Pism o niem ieckie, poświęcone sztuce „D a* 
Kunsthlatt11 opow iada następującą anegdotkę: 

Zinany bogacz bar. James R otszy ld  pragną? 
aby słynny wówczas malarz francuski Horacy 
Yernet namalował jegr, portret.

Udał się w ięc do artysty gdy  jednak Vernei 
aządał od n iego 130 ludw ików  (3 000 franków ), 

baron zaczął się targować cp tak rozgn iew ało 
artystę, żp stojm iow o podwyższał cenę za por­
tret do 200 300 i wreszcie do 500 ludw ików .

Zdumiony tym wvbuchem gniewu Rotszyld 
ądził. że Y ern e i oszalał, co pręazej w-ięr w y ­

niósł się z Jego m ieszkania A le  artvsta eodążrł 
a nim i w ych v liw «zv  się więc za poręcz scho­

dów. zaw ołał jeszcze:
—  A lb o  500 ludw ików , albo bezpłatnie,!
—  T o  niech mnie pan namaluje bezpłat­

nie! —  odparł R otszy ld  i uciekł.
W krótce  potem Vernet w ystaw ił w  Salonie 

aryskim  w ielk i obraz ła*vtu łow a.ny: .Zdoby­
ło Pmali (sieM iskal Abd-e]-Kadera11.

Na obrazie tym  widniał doskonale spprtreto- 
■anv R otszy ld  pod postac’ a szybko url-ka.iące- 
o z m iejsca w alk i żyda- k tóry  unosi przerażony 

zkałułę r klejnotam i.

P u c h  w y d a w n ic z y .
„P R Z E G L Ą D  P O W S Z E C H N Y 4’ w  zeszycie 

październikowym  nrzynos1’ streszczony już w  na 

&zem piśmie artyku ł ks. J. Urbana „ 0  ideę dia

1 P o lsk i11. W  nastęipnwm artyku le „B izam fynizm  
niem iecki11 piof. F . Kon oczny przedstawia, 
wpłjnp Bizancjum n? N iem cy i tw ierdzi że 
w Niem czech, a zw łaszcza w  Prusach cyw iliza ­
cja bizatyńska iest o w iele żyw otn iejsza  od ła ­
cińskiej. Następnie znajdujemy ks. Tad . Kayy- 
low sk iego  piękny przekład trzech hym nów ku 
czci Chrystusa K ró la . D alej Dr. L. Lew andow  ■ 
ski k rytyku je  k rzyw dzące rozporządzenie w a­
loryzacyjne (z dn. 14 maia 1924) ze stanowiska 
p iaw a i ekonom ji. Ks. St. Podoieński rozDatrujo 
„Sytuację  dem ograficzna Po lsk i11 na podstaw ie 
spisu ludności z r. 1921 i porównuje ją  z sytua­
cją innych naństw. Dr M. Gumowski koń czy  
sw ój szkic o starszych bazylikach romańskich 
w Polsce. W  ..Sprawach kościoła11 ks. Uroan 
przedstawia w alkę kato lików  niem ieckich o kan 
kordaf i 'zk o łę  wyznam ową oraz spory w  łonie 
cerkw i rosyjsk ie j a ks. Podoieński omawia 
„T ygod n ie  Społeczne!1-, w  Genui, Nancy. F lo ie t -  
cji i Lublinie.

Wrariomości kościelne.
W  kośc;ele SS. W izy tek  odbędzie się w  po- 

nindzialek 17 hm w dzi łń św. M ałgorzaty  MaTji 
Alacoąue uroczyste nabożeństwo z całodzieu- 
nem wystaw ien iem  Najśw. Sakramentu w na­
stępującym  porządku: W  n iedzielę nieszr-ory 
wstępne o godz 5; w  poniedziałek p-ymarj; 
o godz. 7 cicha Msza św o godz 8. woćywj 
o god; 9. uroczysta suma o godz w pół do l t  
oo pohidniu niesz,uoTy z kazaniem  o godanat 
wpół do 5.
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Kościół w sprawie cudu w Konnersreuth.
Spraw a „cu<l<u.“  w  Konnersreuth trzym a 

c iąg le  u w agę N iem iec w  na jw yższem  napięciu. 
W  te j spraw ie ogłoszono św ieżo następujące 
zb iorow e ostrzeżenie Episkopatu Baw arji:

„B iskupi Bawarji, zebrani na kon ferencji 
w e  Freising, zw racają się do w iernych z naj 
gorętszem  życzeniem , b y  nie w ydaw ać  sądu
0 wydarzen iach w  Konnersreuth, dopóki 
w ładza  duchowna nie w yda rozstrzygn ięcia
1 b y  wstrzym ać w szelk ie odw iedziny w  K on­
nersreuth, przed k tórem i zresztą dotyczący  
Biskup (z  Regensburga, przyp. „G ł. N .y  od 
początku  ostrzegał. Prosi się prasę o prze­
druk ośw iadczen ia".
D o  te g o  o fic ja lnego ośw iadczenia dodaje 

wJkarjusz jenera lny diec. Regeusburskiej, ks. dr. 
Scheglm an, kom entarz pom ieszczony w  „O ćer- 
Łurtl. VeTordnungsiblatt fflr  D iSzese Regens­
bu rg ".

S tw ierdza  on, że oświadczenie B iskupów  o-i- 
■ws oskich „w  żaden sposób nie zajmujfi stano­
wiska w  zasadniczej sprawie wydarzeń w Kon­
nersreuth". Jest ty lk o  ostrzeżeniem  społeczeń­
stw a przed dawaniem  w iary  prywatnym  oso­
bom, k tó re  odw iedzają  Konnersreuth, i  prasie, 
k tó ra  z pow ażnej rzeczy  robi sensację.

D a le j donosi ks. Scheglmann. że w ładza ko­
ścielna prowadzi już badania Teresy Neumann. 
IW szczegó lności w ys ła ła  do je j domu cztery 
szczegó ln ie  p rzygotow an e SS. Franciszkanki, 
aiby przez 15 dni nieustannie, dniem i  nocą, ba­
d a ły  ca łkow ite  w s trzym yw an ie  się T e resy  od 
pokarm ów , zarów no w  form ie stałej, jak  i  płyn­
niej. „S io s try  z ło ż y ły  —  pisze ks. Sch. —  przed 
kom isarzem  biskupim przysięgę, że sw oje  obo­
w ią z k i będą spełn iały w  siposób najbardziej su­
m ienny i  ty lk o  w ed łu g w skazów ek  radcy zdro­
w ia , D ra Seid la z  W aldsassen; w  tym  celu 
przez 2 dni b y ły  S iostry  p rzez D ra Seid la spe­
c ja ln ie  kształcone".

Potem rozpoczęły swoją inspekcję u Teresy  
Neumann po szczegółowemu zbadaniu je j domu. 
„D w ie  siostry miały ustaw icznie w zrok  skiero­
w a n y  na T eresę ; regu larn ie ją  w ażono, w odę do 
rast przed użyciem  i po użyciu  m ierzono, jak  
I  k rew  płynącą z ran posyłano do zbadan'a 
,w labaratoirjach, czy to jes t k rew  g łod ow a". 
[W  ten sposób ustalono, t e  przez te 15 dni Tere­
sa „nie przyjęła żadnego pokarmu".

Dr. Seidl zjaw ia ł się przez te  15 dni 9 razy 
nagle, z te g o  2 ra zy  w  nocy. Czasem brał ze 
sobą profesora uniwersytetu Dra E w alda z Er- 
langsn. P o  skończonym  okresie 15 dni Siostry 
z ło ży ły  p rzysięgę ponownie i zostaw iły  dziennik 
z dokładnemu pomiarami. W  obszernem spraw o­
zdaniu Dr. Seidl i Dr. E w ald  stw ierdzają, że 
w żadnej klinice nie m ożnaby było  dok ładn iej­
szych badań przeprowadzić, a  Siostrom w yra­
ża ją  pełne uznanie.

„Tak uzyskane wiadomości —  koń czy  ks. 
Sch. —  stanowią dopifiro podstawę dla przy­
szłych filozoficzno-teologicznych badań cieką 
wego zjawiska".

Igromodzenie Ch. D. w Krakowie.
Zebranie w  Prądniku Czerwonym .

W e  czw artek  13 hm. odbyło  się w  sali D o­
mu parafja lnego w  Prądniku Czerwonym  ze­
branie K o ła  Ch. D. Zaga ił zebranie m iejscow y 
proboszcz ks. Mazurek, p rzew odniczył prezes 
K o ła  p. Krupa. R eferat o sytuacji po litycznej 
i gospodarczej w  kra ju  w yg ło s ił p. poseł Pu- 
chałka. W yw o d ó w  m ów cy wysłuchali uczestni­
cy  zebrania z żyw om  zainteresowaniem . W  dy­
skusji przem aw iał p. Hofm an, poruszając =ze- 
reg  bolączek  gn iotących  ludność. P c  odpo­
w iedzi p. posła przew odniczący zamknął ze­
branie podziękowaniem  m owcom i  uczestni­
kom.

INSTRUM ENTA
M U Z Y C Z N E

dęta i smyczkowe oraz tzęfioi 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia,zastrala 
kupuje lub wymienia na nawa

J. A. NIKIEL
K ra k ó w , S z e w sk a  2.

Wszelkiej porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnych, 
udziela b e z p ł a t n i e .

I g z g ą g g g g g z

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N IA
WYROBÓW ARTYSTYGZHO - CYZELERSKO-BR0N20WNIGZY8H

pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie! L. 38.

POLECA:
W szelk ie  w y ro b y  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych  
t bronzn a m ianow icie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lam py.’

—= =  BIRETY NA SKŁADZIE. ~ g -
Posfada na składzie w szelk ie  p rzybory  kościelne w ed ług przepisów  kościelnych, 
jak również wszelkie przybory  w  zakres przem ysłu m etalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zam ówienia w ed ług  każdego w zoru  i rysunku. P rzy  mujc 
również wyżej wymienione przedm ioty do reperacji, odnowienia, iak również  

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1 0 1g

W ykonu ją  pow ierzone z łocenia  szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

W
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„Świat w płomieniach11.
Pow ieść  z n iedalekiej przyszłości.

—  Chwała Bogu! —  odparła szczerze.. 
Wujaszek zaraz tu po mnie przyjdzie.

I  znowu pytania, pytania., pytania.
Tele fony dźw ięczały bez przerwy. Stary 

urzędnik odrywał się więc od swego zaję­
cia, ale po pewnej, dłuższej rozmowie odło­
żył słuchawkę z temperamentem, obrzucił 
siedzącą przyjaznem spojrzeniem i rzekł:

—  Dzielna z pani dziewczyna... Pani in­
tuicja oddała bardzo wielką przysługę pań­
stwu...

—  Państwu? Nie rozumiem...
N ie stało czasu na odpowiedź. gdvż 

w tej chwili drzwi pchnął ktoś z impetem 
i do sali wpadł komisarz policji, rozpromie­
niony jakby order codopiero otrzymał. 
W  chwilę później wszedł pan Stanisław Cicho 
wicz, wuj Alinki. Podczas kiedy w itał się 
z siostrzenicą, dwaj urzędnicy rozmawiali 
półgłosem...

—  A  co? —  zacierał dłonie komisarz... 
N ie polityczna, lecz my, kryminalna poli­
cja... My!... Nasza zasługa!...

—  Lecz na ich pójdzie rachunek, jak 
zw yk le —  odparł tamten, sceptycznie.

—  liii... Pogada się z reporterami... 
Grunt prasa!

—  Jakkolwiek będzie, trzeba przyznać,- 
że wszystko zawdzięczamy tej dziewczynie. 
Bo między nami powiedziawszy, gdyby nie 
zwróciła pańskiej uwagi na te przeklętą 
awanturnicę...

—  T o  prawda —  przerwał komisarz...—  
Anilby mi przez myśl nie przeszło, że taki 
ptaszek ociera się o mnie wśród całej gro­
mady gapiów... Co za nos!... Co za in­
tuicja!...

—  Przepraszam panów —  wmieszał się 
imn Cichowicz... —  Czv moja siostrzenica 
może już powrócić do domu?

—  Ależ oczywiście... Protokul podpisa­
ny... Tylko... tylko prosilibyśmy, aby się 
pani d o nas z rana pofatygowała...

—  Taaak? Jeszcze raz mam przyjść tu­
taj? —  zdziw iła się nieprzyjemnie.

Urzędnicy uśmiechnęli się pobłażliwie, 
jakby chcieli powiedzieć: ...Oj. nie ieden raz 
jeszcze będziemy sie mieli przyjemność zo­
baczyć, a to dopiero dochodzenia przed­
wstępne... A  gdzie śledztwo? A  rozprawa"?

—  Jutro będzie konfrontacja ze schwy­
tanymi przestępcami —  rzekł komisarz, a 
starszy urzędnik dodał z grzecznym uśmie­
chem: —  Nic strasznego, proszę pani. T e ­
raz pragnę pani podziękować za fa tygę i 
oświadczyć raz jeszcze, że dzięki jej in­
tuicji. czy dziwnemu przeczuciu, zdemasko­
waliśmy olbrzymi spisek komunistyczny... 
Kobieta w  srebrnym lisie, którą pani wska­
zała panu komisarzowi, zaprowadziła śle­
dzącego ją agenta dio takiego gwiazdeczka, 
że... •—  tu zatarł dłonie i cmoknął na znak 
największego zadowolenia. Potem wycią­
gnął rękę do pana Cichowicza... —  Nie za­
trzymuję państwa dłużej... Z jutrzejszych 
no rannych dzienników dowiecie się cieka­
wych szczegółów. W  tei chwili pisze się już 
oficjalne komunikat dla prasy...

—  W ięc dowidzenia... Przy jdę jutro 
koło dziesiątej. Bardzo mnie to zaczyna in­
teresować —  oświadczyła. Alinka, którą 
u jęły pochwały...

—  To mi zuch! —  zawołał z zapałem

komisarz, k iedy drzwi się za odchodzącymi 
zamknęły... —  Słowo daję, morowa dziew­
czyna!... Co?...

—  Morowa —  przystał chętnie drugi 
urzędnik policji kryminalnej...

A  tymczasem Alinka uczepiła się ramie­
nia wujowego i  opowiadała pobieżnie prze­
bieg wypadków, w  których tak ważną ode­
grała rolę...

—  W strzym ajże się dziewczyno — • 
przerwał jej pan Stanisław... —  I  tak bę­
dziesz musiała to wszystko ciotce opowie- 
dizieć, więc szkoda dwa razy psuć sobie ję ­
zyk. Zresztą" idziemy pod wiatr—

—  N o dobrze, ale przyzna wuj. że w y ­
krycie takiego spisku komunistycznego...

—  Mało ich już wykryli?... To  głupstwo 
w  porównaniu z rewelacyjnenń wiadomoś­
ciami, jakie przyniosły wieczorne dzienniki.., 
W  Niemczech wybuchła tsraezna wojna do­
mowa 5...

—  W iem  o tem —  odparła z wzgardli- 
wem machnięciem rączki. Była niezadowo­
lona. że wuj wyraził się lekceważąco o spi­
sku komunistów, o spisku, który ona prze­
cież wykryła. Zrewanżowała się więc szyb­
ko... —  Mam nawet przy sobie nadzwyczaj­
ny dodatek, który donosi o jakiejś tam ru- 
chawce...

—  Jakiejś tam rackawce?... —  zapeszył 
się pan Stanisław... —  Toś nic nie czytała 
w takim razie... Słuchajże tedy. dziewczy­
no... Monarchiści są już panami sytuacji, 
rozumiesz?... Cala Reichswe-hra, cała poli­
cja przeszła na ich stronę. Organizacje re­
publikańskie stchórzyły... Tu i ówdzie wał­
czą jeszcze bojówki komunistyczne, lecz tó 
kwestja kilku dni tylko... W iesz czem to 
pachnie?... N ie wiesz, oczywiście... T o  pach­
nie wojną... wojną, moja panno!...

—  Eeeh, wuj zawsze przesadza... 
W siądźmy do taksówki, bo mi zimno.

Skierowali się w  stronę najbliższego po­
stoju dorożek automobilowych. Pierwsze 
7. brzegu nuto m szyło im naprzeciw. K iedy 
wsiadali, przyskoczył do nich zziębnięty 
kolporter: —  Najświeższy dodana! —  wrza­
snął...

—  ..Redakcja organu pacyfistów  nie­
mieckich „D ie Meniscbheit" wysadzona 
w pow ietrze" —  przeczytał pan Stanisław 
w świetle lampki.

—  A  o moim spisku jeszcze nic niema?
—  Niema... Co tam tw ój spisek!... T a m -  

tam, na zachodzie zbierają się czarne chmu­
ry... Może z nich straszna burza wybu­
chnąć— Rozumiesz, dziewczyno?...

—  Rooozumiem —  odparła zaspanym 
głosem— —  Która to właściwie godzina?—

—  Po jedenastej dwadzieścia minut...
Taksówka mknęła szybko, gdyż ulice

opustoszały skutkiem chłodu. Ludzie chro­
nili się do kawiarń, restauracji, by  komen­
tować wypadki dnia. lub wystawali przed 
redakcjami, w  oczekiwaniu row ycb  wiado­
mości. K ied y auto zwalniało na skrzyżowa­
niach. słychać by ło  okrzyki sprzedawców 
gazet:

—  „C a ły  Berlin w  rękach powstańców... 
Rząd uwięziony"...

(D a lszy  c iąg  nastąpi)

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu

t  r i  łd Toi

s r a i

Ważne dla Przewielebnych XX. Prefektów!

Najnowszy skład główny KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. (róg ulicy św. Krzyża).

X, Prof. Józef Winkowski:

E&ortu do uczniów szkOł cdsildi łom l.
Cena egzemplarza z l  8 * 5 0  —  po nadesłaniu przekazem w opasce poleconej Zł.9*20 —  za zaliczką pocztową zl 9*65.

Wysyłka odwrotna.
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vv Y da w ca.; z& AJlos Narodu" Ska i  ogr. odpow. K. Hoieksa. —  Redaktor naczelny i odpow. J .  Matyasik, Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem  R. Forkft,;


